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Hej! Witamy z powrotem. 

 Po wakacjach zazwyczaj zaczyna się szkoła. Jak widać, rok 2018 

również nie jest wyjątkiem. Jednak zdecydowanie lepszą wiadomością jest to, 

że wraz z nim rusza nowe wydanie gazetki naszego liceum! 

 Zatem serdecznie witamy naszych starych kolegów, oraz tych, którzy 

niedawno do nas dołączyli. Aby umilić Wam obowiązek szkolny, co miesiąc 

ukazywać się będzie gazetka „Soblle Qurier”. Będziemy w niej opowiadać o 

wydarzeniach z życia szkoły oraz poruszać rozmaite, nierzadko intrygujące 

tematy. W gazetce znajdziecie też m.in. różnego rodzaju inspiracje, artykuły o 

podróżach, sporcie i perspektywach na przyszłość. 

 Mamy nadzieję, że teksy, które będziemy pisać, przypadną Wam do 

gustu oraz, że z niecierpliwością będziecie wyczekiwać wydania nowego 

numeru „Soblle Quriera”! 

Zapraszamy do jego współredagowania i czytania! 

 

 

 

 

 W czwartek, 13 września odbył się rajd integracyjny dla klas 

pierwszych. Klasy startowały z Rynku w odstępach 20-minutowych. Każda z 

nich dostawała mapę oraz zadania do wykonania.  

Słowo od redakcji  

Redakcja 

Rajd integracyjny  
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Niedawno miało miejsce dość ważne wydarzenie kulturalne w Grudziądzu 

- Grudziądzka Jesień Poetycka (GJP) w ramach, której odbyły się 

Ogólnopolskie Warsztaty Poetyckie. Była to już kolejna, a dokładniej 

dwudziesta trzecia edycja tego przedsięwzięcia. Prowadzi je 

nieprzerwanie masz miejscowy poeta i prozaik Pan Stanisław Raginiak. 

Od kilku lat współtowarzyszy mu doktor Radosław Sioma z Uniwersytetu 

Mikołaja Kopernika w Toruniu. Podczas spotkań (14-16.09) 

zakwalifikowani uczestnicy z całego kraju (Zdarzają się też goście zza 

granicy!) mają okazję spotkać innych poetów, a także porozmawiać i 

zasięgnąć rady od prowadzących, którzy mają większy bagaż doświadczeń 

poetyckich. Ten rok był wyjątkowy ze względu na debiut jednego z 

dawnych uczestników GJP Pana Jacka Jaszczyka. Co więcej, w dniu 

promocji tomiku poezji: "Tańczą w nas życia geniusze" miała miejsce 

także promocja książki Pana Raginiaka - "Różne Światy". Na jednej sali 

spotkał się dawny mistrz ze swym uczniem lub jak nazwał zaistniałą 

sytuację młodszy z autorów: "Można to nazwać jako spotkanie ojca w z 

synem. Oczywiście, pod względem duchowym.".  

 W sobotę wieczorem odbył się wykład doktora Siomy, który był 

poświęcony życiu i twórczości Zbigniewa Herberta. Trzy dni pracy 

warsztatów podsumował Turniej Jednego Wiersza. W tym roku nie 

przyznano pierwszego miejsca, za to dwie panie były drugie, pojawiło się 

trzecie miejsce oraz aż trzy wyróżnienia w tym jedno specjalne. Wszyscy 

uczestnicy opuścili Bibliotekę Miejską w Grudziądz - miejsce, w którym 

odbywały się warsztaty z większą wiedzą i świadomością swojej 

twórczości. 

 Alice Moriarty 

GJP - szyfr pisarzy? Co we wrześniu robią poeci w Grudziądzu? 
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Tam żołędzie ozdabiają lasy i góry 

Choć zimno czasem 

Deszcz pada ponury 

To wcale nie znaczy, 

Że wrzesień jest cały bury 

Październik również hardo się trzyma 

I bieli nie daje się wedrzeć w swe mury 

Listopad stoi twardo na ziemi, 

Mimo że on już się nie zieleni 

I tutaj jesień dobiega końca 

Czerwone paciorki i złoto liści, słońca 

Lecz nie warto rozpaczać 

Każdy to wie 

Jesień pojawi się znowu 

Gdy nadejdzie lata kres 
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Szliśmy przez najróżniejsze miejsca - lasem, przez pola, koło cytadeli czy 

cmentarza. Wiele osób była w tamtych okolicach. Na początku lekko kropił 

deszcz, ale później, na szczęście, wyszło słońce. Po 2,5-godzinnym marszu 

dotarliśmy na polanę w Białochowie.  

 Czekała tam na nas ciepła grochówka, kiełbaski i herbata. Po 

zjedzeniu przygotowanego dla nas posiłku, zatańczyliśmy belgijkę i 

rozpoczęliśmy prezentacje klas. Klasa 1A zaśpiewała dwie piosenki, 1B 

zaprezentowała swój film przyrodniczy, 1C przygotowała "Mam Talent", a 1D 

własna wersję "Dziadów" Adama Mickiewicza.  

 Po wszystkich występach znowu przyszedł czas na belgijkę i 

macarenę. Na koniec zostały ogłoszone wyniki i okazało się, że 1C wygrała. 

Dostała pełen karton cukierków, ale podzieliła się też z resztą osób. O 

godzinie 14 wróciliśmy autokarami do Grudziądza.  

 Na rajd wybrała się z nami także nasza nowa koleżanka Becky. 

Dzięki tej wycieczce mieliśmy okazję nie tylko zintegrować się ze swoją klasą, 

ale tez z innymi. Pokazaliśmy, że, znając się tylko przez 2 tygodnie, potrafimy 

zrobić razem coś naprawdę dobrego. 

 

 

 

 

 

 

 Wszystko zaczęło się 12 czerwca tego roku, kiedy to niby nie na 

poważnie, wysłałam zgłoszenie do konkursu „DiscoverEu – do wygrania 15 

tys. Biletów Interrail!” Aby nie zapomnieć o godzinie rozpoczęcia zapisałam 

sobie przypomnienie w telefonowym kalendarzu. Start równo 12:00 – budzik 

na lekcji angielskiego. Jedyne, co trzeba było zrobić, aby wygrać, to 

odpowiedzieć na kilka pytań oraz oszacować – co decydowało o 

zakwalifikowaniu się - liczbę zgłoszeń do konkursu (odpowiedź: około 100 

tys.)  

Potem już tylko wielka przygoda i jedynie kilka niepowodzeń.  

Alicja 1D 

„Sugerowany utwór w tle: Somewhere over the Rainbow”  
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 „Tylko uważaj na siebie” – te słowa słyszałam praktycznie od 

każdego. Sama też nieźle się bałam opuszczać mały Grudziądz dla (nie) 

wielkiej Europy. Teraz twierdzę, że to tylko kilka dużych miast i przejechanych 

tysiące kilometrów, a naprawdę liczyło się, z kim to wszystko się zdarzyło. 

Potwierdzają się tutaj przedśmiertne słowa Chrisa McCandlessa – 

„Happiness only real when shared”. Jedyne, co nas różni z Supertrampem1 to 

cel naszej podróży – nie Alaska, tylko południe Europy. 

  Niby tylko trzy kraje, jednak dla mnie najdalsza dotychczasowa 

podróż w życiu. Znaczące poszerzenie horyzontów. Zobaczenie wielu rzeczy, 

choć nadal nie wszystkich. Jedynie za mało czasu i monet. Szczęśliwie,  

wszyscy byliśmy równie biedni, młodzi i niedoświadczeni. Wszyscy - czyli ekipa 

w skladzie: Roksana, Kamila, Kuba, Bartek oraz ja = 10 bosych stópek2 w 

Mediolanie, Weronie, Wenecji, Rijece oraz Budapeszcie (tutaj nawet 12 

stópek).  

 Można powiedzieć, że połączyła nas Unia Europejska. Dzięki jej 

funduszom zdobyliśmy bilety, później grupa na facebook’u dla wygranych 

osób z Polski, post Roksany o poszukiwaniu towarzyszy oraz moja wiadomość 

do niej. Po moim dołączeniu do konwersacji zaczęło się najtrudniejsze – 

wybór dokąd pojedziemy. Milion pomysłów oraz dzieląca nas odległość, brak 

możliwośći spotkania się były znaczącymi przeszkodami. Kolejna rzecz – 

skradziony dowód osobisty, przez co musieliśmy przełożyć nasz wyjazd o 

tydzień. Jednak wszystko się udało. Każdy z nas lekko nie dowierzał w to, co 

się dzieje. Wszystko stało się realne, kiedy byliśmy już razem w pociągu do 

Wiednia  (by ł  naszym pierwszym miejscem przesiadki ) . 

  Najdłuższą trasę zaplanowaliśmy na początek. Trwała ona 18 godzin, 

z przerwami. Pierwszym przystankiem Mediolan. Jednak przed sobą mieliśmy 

10 dni, żeby zdążyć się poznać, zaprzyjaźnić i rozstać z żalem. 24 godziny na 

dobę ze sobą – nikt z nas by tego nie wytrzymał. Kiedyś jest ta granica, kiedy 

chce się po prostu pobyć samemu. I tu nasze zdziwienie, bo wcale nie 

czuliśmy tej potrzeby. Udało nam się bezkonfliktowo żyć ze sobą, a byliśmy na 

1 Alexander Supertramp, czyli Chris McCandless, bohater reportażu Krakauera „Wszystko za 

życie”, który zmarł po wielomiesięcznej samotnej wędrówce bez przygotowania na Alasce 
2 Nazwa naszej grupy - patronem był pan Wojciech Cejrowski 
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Podobno poeta to gatunek wymarły. Pytanie tylko, ile w tym prawdy? Może być 

nim każdy, ja, Ty, albo też przypadkowa osoba mijana na ulicy. W tej tabeli 

pojawią się róże wiersze, a także wzmianki o samym pisaniu. Jeśli władasz 

słowem i lubisz to robić, może sam spróbujesz pokazać się w szerszym gronie? 

Apel nie chowaj wierszy do szuflady! W końcu nigdy nie wiesz, do czego Cię 

doprowadzą… Poeto, pamiętaj świat stoi przed Tobą otworem, musisz tylko 

patrzeć pod odpowiednim kątem… 

 

„Jesień” 

Gdy lato pakuje walizki 

I odjeżdża za góry i lasy 

Wstępuje na pola zielone 

Złoto i czerwień po pasy 

Choć sporo świata taką jesień miewa 

To ta pod polskim niebem 

Złotem pierś zapiera 

I oczy tańczą wśród 

Brązu i złota 

I skaczą z jarzębiną 

Czerwoną bez końca 

Ta, kasztany leżą, 

Spadły z samej góry 
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Pewność siebie jest poczuciem, które w obecnych czasach posiada 

coraz mniej ludzi. Brak wewnętrznej odwagi może być skutkiem 

błędnego rozumienia tego zagadnienia lub niskiego poczucia własnej 

wartości. Jednak dlaczego zbyt często pojawia się w nas zwątpienie?... 

Rezolutności w wielu przypadkach najzwyczajniej nie 

rozumiemy. Pewność siebie łączy się z dostrzeganiem własnych zalet 

oraz wiarą w swoje możliwości, a uważamy, że jest m.in. arogancją czy 

zarozumiałością. Takie myślenie, nie ma nic wspólnego z tym, jak jest w 

rzeczywistości.  

Współcześnie z wielu stron jesteśmy atakowani. Wszystko i 

wszystkich można „ulepszyć”. Zamiast na swoje zalety, spoglądamy na 

lepsze cechy innych. Żyjemy wypełnieni zazdrością, a nasze poczucie 

własnej wartości diametralnie spada.  

Wielokrotnie zostajemy pochopnie oceniani. Niewiele osób 

zwraca uwagę na naszą wrażliwość. Nigdy jednak nie powinniśmy się 

poddawać. Jeśli coś wydaje się być dla nas dobre, to podążajmy 

wyznaczoną przez siebie ścieżką. Odnajdźmy własny cel i zyskajmy 

odwagę. 

 

 

 

 

Invisibilis 
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początku totalnie sobie nieznajomi, i zwiedzić 5 pięknych miast. 

Trzeba było nauczyć się iść na kompromis i układać plan dnia tak, żeby 

wszystkim pasował. Nie było to trudne, po prostu nie mieliśmy planu dnia. 

Wydaje się, że w tak krótkim czasie, musielieśmy mieć bardzo napięty grafik, 

aby zwiedzić wszystko, co chcieliśmy. Właściwie zrobiliśmy całkiem na 

odwrót.  

 W tak dużej ekipie, a może i małej, nie można dogodzić każdemu, 

dlatego po prostu daliśmy ponieść się chwili. Każde nasze postanowienie 

odnośnie, na przykład, wstawania rano obracało się wniwecz. Raczej 

wstawaliśmy o 9, z hosteli wychodziliśmy około 11 i dopiero wtedy 

zaczynaliśmy zwiedzanie. A było go co nie miara, dlatego do każdego z miast 

jeszcze na pewno trzeba będzie wrócić. Szczególnie do Wenecji, która jest 

rajem dla historyków sztuki. Il Redentore, Pałac Dożów, Bazylika św. Marka i 

wcale nie ma tam brzydkiego zapachu, jak niektórzy opowiadali!To miasto 

wywarło na mnie zdecydowanie największe wrażenie, i nie tylko na mnie, bo 

chyba milion innych turystów każdego dnia myśli to samo. Gdy tylko jednak 

zejdzie się z najczęściej uczęszczanych szlaków, można trafić do miejsc 

pustych, nieturystycznych. Naprawdę!  

 Na drugim miejscu w moim rankingu znajduje się Budapeszt. Język 

węgierski jest niepodobny do żadnego innego, jednak samo miasto 

przypomina mi taki Wrocław. W tym miejscu nasz ekipa poszerzyła się o 

jeszcze jednego członka – Huberta. Również poznanego przez Internet, 

zdobywcy biletu Interrail. Spędziliśmy ze sobą 24 godziny, bo on nie miał 

takiego szczęścia do współtowarzyszy podróży. Przez poważną kłótnię 

zdecydował się spędzić ostatni dzień bez nich, ale, na szczęśćie, nie 

samotnie.  

 Stwierdzam, że mieliśmy ogromne szczęście do tego, z kim 

spędziliśmy te 10 dni. Teraz myślę, że pozostaną jednymi z najlepszych 

moich dni w życiu. Nasza piosenka przewodnia idealnie oddawała klimat, jaki 

wtedy czuliśmy – jakbyśmy byli gdzieś nad tęczą. Może brzmi to zbyt 

idealistycznie, ale naprawdę taka ekipa i włoski styl życia(czyli bez planu i nie 
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przejmowanie się niczym) to przepis na szczęście. Trzeba tylko odważyć się 

zrobić coś, z czego niekoniecznie zadowolona będzie mama i można pić 

szampana (bo kto nie ryzykuje, ten...)  

 P.S: Dla wszystkich zainteresowanych DiscoverEU: druga tura 

konkursu ma odbyć się jesienią tego roku, dodatkowo Unia Europejska 

zasponsorowała bilety dla osiemnastolatków na kolejne lata! Zachęcam do 

udziału, wygrać można w banalnie prosty sposób.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
Z.Z 
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 Już w czasach prehistorycznych grano na muszlach i piszczałkach z kości. 

Towarzyszyła tańcom i obrzędom religijnym. Zaczęto ją spisywać dopiero w starożytnej 

Mezopotamii, Egipcie i Grecji. Teraz pojawia się wszędzie. W sklepach, na ulicy, w szkole, w 

domu… Jednak każdy zwraca na nią uwagę w inny sposób. Niektórzy nie potrafią przetrwać 

dnia bez muzyki, dla innych nie jest tak bardzo potrzebna w życiu. 

 Niektórzy posiadają talent do śpiewania, uczą się grać na instrumentach… 

Oddają się swojej pasji. Wyrażają w ten sposób swoje emocje, tak się odprężają, a 

niektórzy nawet zyskują sławę. 

 Jednak nie o nich jest artykuł. Skupię się na ludziach, którzy nie mają pięknego 

głosu, nie grają na instrumentach, a potrafią zaśpiewać każdą piosenkę, mimo że niektóre 

z nich słyszeli tylko raz. Dar? Może trochę, ale co z nim mogą zrobić? Nie zaśpiewają, bo 

nie pozwala im na to głos. Nie zagrają i nie zatańczą, bo nie potrafią. Nazwałabym to 

bardziej przekleństwem. Tacy ludzie, mimo miłości do muzyki,  nie mają wręcz prawa, żeby 

coś z tym zrobić… Czyżby? A co im szkodzi? Kto im broni? Dlaczego niby nie mogą śpiewać 

wśród znajomych, cieszyć się? Wstyd. To jest to, co blokuje wielu ludzi. Rozumiem, brak 

pięknego głosu jest bolesny, ale dlaczego mamy siedzieć cicho? Bawmy się! Życie jest 

jedno, piosenek miliony. Jak nie teraz… Tak, w przyszłości każdy z nas może spróbować 

nauki tańca, czy gry na instrumencie. 

 Najgorsze momenty w życiu takiej osoby są jazdy autobusem i powstrzymywanie 

się od nucenia czy wybijania rytmu palcami. Obcy pomyśleliby, że zwariowała, więc musi 

schować się przed światem. 

 A emocje? Emocje przy muzyce… Chyba większość z nas zna ten moment, gdy 

mamy gorsze samopoczucie i zamiast się rozweselić żywszymi piosenkami, włączamy takie, 

które tylko pogłębiają nasz smutek. Aż trudno się nieraz od tego powstrzymać, prawda? 

Oczywiście, że nie wszyscy się ze mną zgodzą, ale miłośnicy na pewno przeżyli to chociaż 

raz. Co dopiero przy nowych piosenkach naszych ulubionych piosenkarzy! To dopiero są 

emocje… Dreszcze, mimowolny uśmiech na twarzy i spokój. Spokój w sercu. Nawet nie 

wspomnę o koncertach. Szczególnie tych, na które czeka się kilka lat… Nie zawsze możemy 

pojechać za granicę i wiele osób czeka, aż ich ulubiony piosenkarz w końcu przyjedzie do 

Polski… Akcje na stronach internetowych, hashtagi, żeby zwrócić uwagę… 

 Dzisiejszy świat jest przesiąknięty muzyką. Ciężko bez niej żyć dla zwykłych osób, 

a co dopiero muzyków czy tych zwykłych-niezwykłych słuchaczy. Każdemu z was życzę 

odwagi! Abyście w końcu otworzyli się i pozwolili ponieść muzyce… Pamiętajcie - nikt Wam 

tego nie broni, a  wy będziecie szczęśliwsi. 

 

Muzyka dla zwykłych-niezwykłych słuchaczy 

WD 
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zdania. Tym razem rytm nie pędzi w dal, tylko jest troszeczkę spokojniejszy, 

dając uczucie spokoju nieprzeszkadzające w skupieniu się na ważnych 

rzeczach. Następny i przy okazji ostatni utwór rozpoczyna się spokojnie, po 

czym w mgnieniu oka zmienia się w wywołującą niepokój podróż nagle 

urywającą się i zostawiającą słuchającego w kompletnej ciszy. 

 Ostatecznie warto było czekać. Jest to satysfakcjonujący powrót 

osoby, która wprowadziła wiele innowacji do nowoczesnej muzyki 

elektronicznej. Nie oznacza to jednak, że jest to produkt dla każdego. Wielu 

ludzi uzna taką muzykę za nienaturalną i absurdalną. Za to starym fanom 

abstrakcyjnej muzyki elektronicznej, a także osobom szukającym czegoś 

nowego z pewnością się spodoba. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 Tomasz I D 
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W połowie sierpnia zawitałam do stolicy naszego południowego 

sąsiada – malowniczej Pragi. Niestety, spędziłam tam tylko jeden dzień, ale z 

drugiej strony to dobra motywacja, żeby wrócić tam jeszcze w przyszłości.  

Na starówkę dojechałam metrem – trochę tłoczno, ale szybko i 

sprawnie. Spacer wąskimi uliczkami, niczym w miasteczku na Półwyspie 

Apenińskim, sam w sobie wprawiał w stan rozmarzenia i dawał odczuć 

charakter miasta. Wysokie, napierające z obu stron kamienice, pięknie 

odnowione. Brukowane ulice, tętniące życiem kawiarnie… Sklepy,             w 

których można kupić rzeczy, których na pewno nie można kupić w Polsce i o 

których nie wypada pisać w gazetce szkolnej… 

Przechodząc ten czeski labirynt docieram do mojego celu. Może nie 

Minotaura, bo nie muszę nikogo zgładzić, ale trochę odchodząc od znaczenia 

mitu, to mógłby być jego odpowiednik. Już z pewnej odległości widziałam 

górującą nad praskimi ulicami wieżę Ratusza Staromiejskiego. Tak! 

Nareszcie zegar astronomiczny! Zrobię to zdjęcie, które już widzę         w 

swojej głowie… Ach. Remont. To żart? Niestety, nie. Cóż, powinnam była się 

tego spodziewać. Jeśli komuś miało się to przydarzyć, to z całą pewnością mi.  

Na starówce zachwyca zwłaszcza niezbyt wysoka, ciemnoszara 

kamienica, pomalowana w białe, organiczne wzory. Kontrast kolorystyczny 

nadaje jej charakteru. Obok pomniku Jana Husa – symbolu dążenia Czechów 

do niezależności, ustawiła się grupa muzyków. Dodają swoje trzy grosze do 

symfonii dźwięków w jednym z najsłynniejszych europejskich miast. Ludzi jest 

dużo. Bardzo dużo. Może Czechy nie mają dostępu do morza, ale za to ich 

stolicę zalewa morze turystów. Za to mieszkańcy Pragi wykorzystują 

popularność miasta, jak tylko mogą i robią na tym dobry biznes.  

Most Karola mógłby zrobić lepsze wrażenie, gdybym mogła dostrzec 

Czeska Praga 
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więcej architektury, a mniej… kręcących się wszędzie ludzi. Oczywiście, nie 

można nikomu odebrać  możliwości zwiedzania, ale dla niektórych, w tym dla 

mnie, wszechobecne tłumy mogą być naprawdę denerwujące. Gdy podeszło 

się bliżej balustrady, można było dostrzec wznoszącą się piętrowo zabudowę 

Pragi, w tym jeden z symboli miasta – zamek na Hradczanach.  

Niestety, nie udało mi się namówić reszty rodziny na wizytę w Galerii 

Narodowej, ale za to mam kolejny powód, żeby kiedyś jeszcze raz tam 

powrócić. Mimo że w moim odczuciu Pragę zmieniono w maszynkę do 

robienia pieniędzy i nieco straciła na klimacie, to nadal jest tam dużo miejsc 

wartych zobaczenia, nie ma co zrażać się tłumami, tylko cieszyć się 

przebywaniem w tym słynnym mieście z bogatą historią.  

 

 

 

 Człowiek bez pasji, czy istnieje? Bez wątpienia! Nie zdajemy sobie z 

tego sprawy, jednakże otaczają nas osoby “puste” wewnętrznie. Nie 

posiadają one szczególnych zainteresowań, ani celów w życiu. Myślicie, że to 

nieprawda? To w takim razie, co czuje zwykły nieśmiertelnik, który przez całe 

dotychczasowe życie nie odnalazł szczególnej pasji albo, co gorsza, odnalazł, 

lecz nie był tego świadomy i z nieznanych nam przyczyn ją porzucił? Po to, 

aby stać się zwykłym “szarym człowiekiem”. 

 Podczas rozmowy ze znajomą w czasie wakacji coś zrozumiałam. Po 

jej prostym pytaniu: “A ty masz jakieś zainteresowania?”- ogarnęła mnie 

panika, bo nie mam się czym pochwalić i lekki wstyd, że wszystko, czym się 

zajmuję poza szkołą, robię na pół gwizdka. Odkryłam wówczas w sobie 

hipokrytkę, ponieważ klasyfikuję siebie jako osobę niecodzienną, która nie 

CZŁOWIEK BEZ PASJI 

thereallybadphilosopher 
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 Richard D. James powraca w nowym krótkim (mającym zaledwie 

około pół godziny) wydaniu. Po koncercie, który odbył się w Londynie rok 

temu, fanom wróciła nadzieja na dobry album  bądź EP. Na wydarzeniu tym 

pojawiły się nowe bardzo abstrakcyjne utwory wykonawcy, które zostały w tym 

samym czasie wydane w limitowanym nakładzie na płytach winylowych. 

Potem na jakiś czas nastąpiła cisza do czasu, gdy na ścianach budynków w 

Londynie, Tokio, Los Angeles i w kilku innych miastach zaczęły się pojawiać 

wtopione w tło plakaty z logo muzyka.  

 Kilka miesięcy później z mroku, którym jest internet wyłania się 

pierwszy utwór zatytułowany „T69 Collapse”. Jego nazwa jest całkiem trafna, 

co nie zdarza się często  

w przypadku muzyki tego autora. W drugiej minucie z pięciu rytmiczna 

kompozycja dosłownie zapada się pod sobą i tworzy chaotyczny kolaż 

dziwnych uderzeń i dźwięków. 

Teledysk stworzony do niego nie dostał się do telewizji z powodu nie przejścia 

testu Hardinga (celem tego testu jest sprawdzenie czy materiał filmowy nie 

wywołuje epilepsji). Można go, na szczęście obejrzeć na oficjalnym kanale 

wykonawcy w serwisie YouTube. W czasie pisania tego artykułu wideo ma 

powyżej miliona wyświetleń. 

 Następne dwa utwory na liście to „1st44” i „MT1 t29r2”. W obu 

można zauważyć dziwnie zmodyfikowane głosy ludzkie, co samo w sobie było 

od dawna znakiem rozpoznawczym Richarda. Kiedy pierwszym z nich jest to 

dorosły człowiek, w drugim jest to głos dziecięcy 

są one tak mocno zniekształcone, że trudno rozpoznać, czy wydaje je dalej 

istota naszego gatunku. Ich rytm wydaje się bezładny, ale jak się wsłucha to 

po jakiejś chwili noga lub głowa same zaczną się do niego ruszać. 

 Kolejne na liście są „abundance10edit[2 R8’s, FZ20m & a 909]” 

oraz „pthex”. Nowi słuchacze zaczynający od tego wydania, pewnie zauważą 

bardzo dziwne nazewnictwo na liście, powodem jest fakt, że sam kreator po 

wielu latach tworzenia muzyki przestał się skupiać na nazewnictwie i teraz 

jego nowsze twory składają się z nazw ich plików albo po prostu losowych 

liter, cyfr i znaków. W pierwszej z dwóch wymienionych wyżej prac pojawia się 

ponownie głos - tym razem nie są to losowe przycięte dźwięki, tylko pełne 

Aphex Twin – „Collapse” EP  



artysty jest tak elastyczny, że mogę bawić się i próbować różnych kombinacji 

wyrażenia siebie. 

 

K.: Poszło mi w miarę śmiesznie, bo, oczywiście, stresowałem się, a po której 

stronie? Myślę, że tak jakby mi wypadło i gdzie miałbym możliwość, bo po obu 

stronach to wcale nie tak trudna robota . 

 

D.: Czy planujecie wrócić w to miejsce w przyszłym roku, być może jako 

dziennikarze działającej u Was Szkolnej Filmoteki? 

 

J.: Oczywiście, wrócę. Jest tam niesamowita energia i ogromna ilość inspiracji. 

Myślę, że może w przyszłym roku uda mi się poprowadzić wywiad z kimś 

znanym, a nawet jeśli nie, to może wystąpię jako wolontariusz w 44. edycji. 

 

K.: Jeśli będzie taka możliwość to jasne. Bardzo podobał mi się ten festiwal. 

 

D.: Pozwólcie, że zapytam. Jesteście uczniami szkoły o profilu aktorskim, jaka 

jest Wasza opinia o tej placówce? 

 

J.: Uważam że szkoła, którą wybrałam, jest naprawdę niezwykła i oczywiście, 

że warto składać podania do takich miejsc. Jeśli jesteśmy pewni, czego 

chcemy lub coś nas naprawdę interesuje to, warto, bo wtedy będziemy mogli 

się spełniać i tworzyć coś pięknego. Jestem w tej artystycznej szkole dopiero 

3 tygodnie, ale już pracujemy nad pierwszym scenariuszem, niedługo 

zaczynamy kręcić film. Za jakiś czas czekają na nas warsztaty w Gdyńskiej 

Szkole Filmowej z tamtejszymi wykładowcami. 

 

K.: Jeszcze na pewno będę potrzebował czasu na jakąś większą opinię, ale 

jak na razie bardzo mi się podoba i mam nadzieję,że będę kontynuował 

naukę na tym kierunku po tej szkole. 

 

D.: Bardzo dziękuję Wam za poświęcony mi czas. Mam nadzieję, że kiedyś 

powtórzymy naszą pracę. 
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Magda 
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poddaje się normom społecznym, przez co ma w sobie pierwiastki 

odmienności. Te elementy mogą przyczynić się do tego, że nowi znajomi 

klasyfikują mnie jako osobę dziwną. Mimo to, pisząc o ludziach bez pasji, 

myślę o sobie, bo przecież nie mając pasji, żyjesz tym, co dostajesz od Boga 

(bądź innej siły najwyżej, zależy w co wierzysz i czy w ogóle wierzysz). Brak 

zainteresowań nie robi z ciebie osoby, która całkowicie nie posiada marzeń, 

jednakże są one zbyt łatwe do zrealizowania. Czerwony pasek na świadectwie 

na końcu roku, przeczytać określoną ilość książek, zdać dobrze maturę, nie 

wiedząc, co będzie się robić potem w życiu. To wszystko da się zrobić, 

jednakże co będzie potem? I to właśnie jest nasz problem.  

 Bez określonych pasji człowiek nie posiada planu B, nie posiada 

drugiej opcji, częstobrak mu kreatywności, ponieważ robi wszystko pod 

system edukacji, pod wyniki, oceny. Oczywiście, nie jest to zła droga, jednak 

życie pokazuje, iż ludzie z zainteresowaniami łatwiej odnajdują się na rynku 

pracy z uwagi na swoją elastyczność. Jedyna rada, jaką pozostaje mi rzec. 

Jeśli miałeś cokolwiek, co sprawiało ci radość, do czego tęsknisz, wróć do 

tego, zacznij to robić, a może odnajdziesz plan na kolejne lata życia. Nie 

pozwól, żeby zwykle pytanie znajomego spowodowało napływ myśli 

pesymistycznych oraz zmniejszyło poczucie Twojej wartości.  

 

 

 

 

 „Bardzo polecam logopedię osobom, które w przyszłości chciałyby 

pomagać w jakiś sposób drugiemu człowiekowi” - mówi Karolina Górska, 

absolwentka naszej szkoły z 2016roku, studiuje właśnie logopedię na 

Uniwersytecie Gdańskim. Poświęciła parę minut na rozmowę, aby 

Sobieszczaki mogły dowiedzieć się co nieco o tym kierunku. Z tego, co 

Weronika Kawska  

Z Logopedią za pan brat.. 
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opowiada Karolina, wynika, że logopedia to kierunek, który nie należy do 

najłatwiejszych, łaczy przedmioty humanistyczne i typowo medyczne, co 

pewnie nie dziwi. Według Karoliny, najtrudniejsza była anatomia, bo nie 

rozszerzała biologii. Wniosek: jest ona przydatna.  „Trudny był też język 

łaciński i to na nim wiele osób odpadało” wspomina Karolina.  

Jeśli chcesz związać przyszłość z logopedią, oto rady od naszej 

absolwentki: nastaw się na zagadnienia językowe, najlepiej napisz maturę 

z języka polskiego i biologii, postaraj się o nienaganną wymowę i przygotuj 

na dużo nauki. Przedmioty, które zdawała Karolina nie bardzo wpasowały 

się do kierunku, ale pomogły jej się dostać, były to geografia i WOS („czyli 

nie taki typowy human” - twierdzi przyszła logopeda).  

Zapytałam również Karolinę o wspomnienia z „Dwójki”. Odpowiada 

tak: Bardzo dobrze wspominam swoich nauczycieli, którzy po części byli dla 

mnie inspiracją, np. Pani Biedrzycka, swoimi postawami trochę mnie 

ukierunkowali, dzięki czemu dokonałam takiego wyboru studiów, czego nie 

żałuję. Tęsknię za atmosferą w szkolę, która sprawiała, że czułam się, jak w 

domu, czego nie mogę powiedzieć o studiach.” Z opinii naszej starszej 

koleżanki wynika, że musimy doceniać „Sobieskiego” póki w nim jesteśmy, 

bo potem może już nie być tak kolorowo. 

 „Studia- co i jak?” to nowa rubryka naszej szkolnej gazetki, będą w 

niej informacje dotyczące studiów na różnych kierunkach, relacje 

absolwentów i rady od nich. Jeżeli chcielibyście artykuł o jakimś 

konkretnym kierunku, zapraszamy do kontaktu z autorką.   

 

 

 

 

Martyna Cukras 
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Organizowany od 1974 roku, a od 1987 w Gdyni jest jednym z 

najważniejszych gal filmowych w Polsce. Rozmawiałam o przebiegu zdarzeń z 

trzech dni, z uczniami gdańskiej szkoły średniej Collegium Gedanense, Julią i 

Kevinem. Odpowiedzieli na pytania dotyczące tego spotkania ze sztuką. 

 

Dziennikarz: Czy wcześniej uczestniczyliście w tego typu przedsięwzięciach? 

 

Julia: Nie, był to mój pierwszy raz. 

 

Kevin: Po raz pierwszy. 

 

D.: I jak pierwsze wrażenia? 

 

J.: Jeśli chodzi o wrażenia to byłam naprawdę mile zaskoczona, każdy był 

bardzo przyjazny, a wszystko odbywało się w Teatrze Muzycznym w Gdyni, a 

jest to piękne miejsce. No i niesamowitym przeżyciem było siedzenie na 

leżaku w oczekiwaniu na warsztaty, a wokół TVP Kultura prowadzi wywiady z 

gwiazdami. Pod wrażeniem byłam najbardziej, kiedy mogłam sobie zrobić 

zdjęcie na tej samej ściance, gdzie wcześniej stał Borys Szyc. 

Niesamowicie ciekawe, i chyba najlepiej je wspominam, były warsztaty z 

dziennikarzem Polsat Sport, Szymonem Zaworskim. 

 

K.: Rozmawialiśmy z dziennikarzem i prezenterem z Polsatu. Dla mnie było 

ciekawie; jeśli ktoś interesuje się prasą, to na pewno mógł się wciągnąć i 

dobrze spędzić czas. 

 

D.: Jakie to były warsztaty? Jak Wam poszło? I po której stronie kamery 

widzicie się w przyszłości? 

 

J.: Były to warsztaty z dziennikarstwa. Na nich dowiedziałam się o rodzajach 

dziennikarstwa i jak wystrzegać się błędów przed kamerą. 

Na zajęciach praktycznych mieliśmy okazję nagrać własny wywiad jako 

redakcja informacyjna oraz ,,prowadzić" serwis informacyjny czytając tekst z 

tzw. promptera. Najlepiej czuję się przed kamerą i myślę, że tam widzę siebie 

w przyszłości. Choć nie wykluczam też drugiej opcji. Uważam, że zawód 

43. Festiwal Polskich Filmów Fabularnych 


